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K w artalnie 2  kor.
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L .  Mikowa Rynek 1. B. 
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PODGÓRZANIN
Tygodnik społeczno-literacki.

Numer pojedynczy 20 gr.

Wychodzi co niedziele.

Prenum eratę i ogłoszenia 
przyjmuje:

Redakcya i Administracya 
Rynek 12.

Godziny urzędowe:
codziennie z wyjątkiem świąt 

od 2— 4 popołudniu, 
w niedziele od 9 — 11 rano.

Społeczeństwo a młodzież.

Rzadko gdzie troszczy się jakieś spo­
łeczeństw o o istotne swoje potrzeby tak  
mało, jak  nasze galicyjskie. Mamy n a j­
droższą i najpow olniejszą w świecie adnn 
nistraeyę, bo podwójzią, m am y fatalny u- 
strój gmin wiejskich, mamy ty le set ty ­
sięcy analfabetów ; najw iększe rozdrobnie­
nie gruntów , fatalne tary fy  kolejowe, na j­
dokuczliwszy fiskalizm, pomimo najw ięk­
szej nędzy i fatalnego stanu zdrowotności, 
najniedołężniej zorganizow aną opiekę nad 
ubogimi nędzarzam i i chorymi. Mamy tyle 
włóczęgów, ty le w ykolejonych wyrostków, 
a żadnego domu popraw y; najw iększą 
em igracyę zupełnie samopas sobie pusz­
czoną i wyzyskowi niesum iennych a jen ­

tów poizostawioną. W prawdzie wiele z tych 
kw estyj byw a om aw ianych i obrabianych, 
ale ty  ko na papierze. I gdyby tylko c 
papier chodziło, to kto wie, czy Galicyi 
nie m ożna by nazwać jednym  z najbar­
dziej postępow ych najruchliw szych kra jów ; 
w rz eczywistości ta  postępowość jest nie 
skończenie m arna, prawdziwych czynów 
zdąża jących  do usunięcia złego, do po­

praw ienia doli i rzeczywiście napraw ę u- 
skuteczniających, tak  mało! D laczego? Bo 
całą siłę naszą i energię zamiast zan enić 
w ruch pracy  dodatniej, zaprzepaszczam y 
na m arnych nędznych, w aśniach frakcy j­
nych, sporach stanow ych i walce społecz­
nej. A  zaślepieni nienawiścią i bratobójczą^ 
w alką spuszczamy z oka najistotniejs 
nasze sprawy.

Czy taką  spraw ą n. p. nie jest w ycb  
wanie naszej m łodzieży? Czyż społeczeń­
stwo nasze napraw dę te m  wychowaniem 
tak  się zajm uje, jak  powinno? Tak, w pi­
smach, przy sposobności sejm ow ych de­
b a t nad sprawozdaniem  R ady szkolnej 
krajow ej pojawi się kilkanaście artykułów. 
Jedne będą z bizantyńskim  serwilizmem 
wychwalać pod niebiosa nadzwyczajne 
zasługi naczelnych władz, drudzy z naj- 
wścieklejszą nienawiścią całą działalność 
ichobryzgiw ać błotem, wyszydzać ludzi na 
czele s to jący ch ,, podsuwać ich rozporzą­
dzeniom najcudaczniejsze. najokropniej­
sze zamiary', zwłaszcza jeżeli któryś z 
posłów pokrewnego obozu popełnił na t jn  
tem at mówkę odpowiednią w sejmie. Przy 
tei sposobności jedno pismo drugiemu w y­
powie dużo różnego gatunku grzeczności, 

i k tóre znowu porządnym  filstrom  przy

szklaneczce piwa u W enzla lub Hawełki 
służą za tem at do pogadanki wieczornej 
i w ten sposób społeczeństwo swój obo­
wiązek względem  w ychow ania przyszłości 
narodu zupełnie załatwiło. Co najw ięcej, 
przy sposobności klasyfikacyi, jeżeli k tóry  

nauczycieli dał za wiele dwójek, a  jakiś 
iedowarzony chłopak z chorobliwemi ner­
ami targnął na swe życie lub uciekł z 

'domu, w tedy nasza prasa przejedzie się 
porządnie po żebrach nieuczciwych belfrów 
lub w yrzekać będzie na ustaw y lub w ła­
dze szkolne. A  potem  znowu cyt, cicho 
sza, trza odpoczywać po tym  wyskoku 
obywatelskiej i społecznej pracy nad w y­
chowaniem  młodzieży.

A rzeczywistość jak  się przedstaw ia? 
W rzeczywistości, zwłaszcza u nas w K ra­
kowie, młodzież dorastająca, w  wielkiej 
części samopas puszczona niszczy się, m ar­
nieje i karłowacieje, czy to z nędzy', czy' 
to z rozpusty, czy braku odpowiedniej

Na 4.000 blisko młodzieży szkół śred­
nich w Krakowie i Podgórzu prawie po­
łowa z pracy rąk  własnych, z lekcyi się 
utrzym uje. Czy pom yślało społeczeństwo 
jako  takie, aby tym  biedakom  przyjść 
system atycznie na większą skalę w pomoc.

Z A M IE Ć .
A. Puszkina.

Tłom aozył Bolesław  Święcicki.

Nam yśliwszy się dobrze, przyszła do 
przekonania, że nieśmiałość była tu  jedy­
ną przyczyną i powiedziała sobie w duchu, 
że zachęci go większą uprzejm ością i sto 
sownie do okoliczności, naw et czułością. 
Przysposabiała rozwiązanie najm niej spo 
dziew ane i z niecierpliwością oczekiwała 
chwili rom antycznych oświadczyn.

Tajem nica jakiegokolw iek rodzaju za­
wsze jes t uciążliwą dla kobiecego serca.

Je j bohaterskie zabiegi m iały odnieść 
spodziewane pow odzenie...

W każdym  razie Burmin wpadał w 
takie zam yślenie i czarne jego oczy z 
takim  ogniem spoczyw ały na Maryi Ga 
włównie, że stanow cza chwdla, zdawało 
się , już była blizka, Sąsiedzi mówili o 
weselu, jak  o rzeczy postanowionej a do 
bra Paraska Piolrów na cieszyła się, że jej 
córka znalazła nareszcie godnego m ałżon­
ka.

Staruszka siedziała raz sam a w bawial­
nym  pokoju, rozkładając wielki pasyans, 
gdy wszedł Burmin i natychm iast spytał 
o M aiyę Gawłównę. „W  ogrodzie" odpo­
wiedziała s ta ru szk a : „idźcie do niej, ja  
na  was zaczekam".

Burm in udał się tam  a staruszka, prze 
Śbgnawszy się pomyślała: „być może, dzisiaj 
wszystko się sk o ń c z y .

Burmin znalazł M aryę Gawłównę nad 
stawem, pod wierzbą, z książką w ręku, 
w białej sukni, jak  przystało na  bohater 
kę romansu, Po pierwszych pytaniach. 
M arya Uawlówna umyślnie przestała  pod­
trzym yw ać rozmowę, potęgując w ten 
sposób w zajem ne pomieszanie, od którego 
m ożna się było uw olnić chyba natychnjuą- 
stowem i stanow czem  wyznaniem. Tak się 
też stało : Burmin, czując całą drażliwość 
położenia, oświadczył, ze dawno szukał 
sposobności, aby otworzyć przed nią swe 
serce i prosił o chwilę uwagi. M arya Ga- 
włówna zam knęła książkę i spuściła oezj 
na znak zgody.

„Kocham  panią, powiedział Burmin — 
kocham  panią nam iętnie". (M arya spąso 
wiała i skłoniła głowę jeszcze niżej) „Po 
stąpiłem nierozważnie, nie m ogąc odmó-

wuć sobie miłego nawyknienia, — liawy- 
knienia spotykania pani i słuchania jej 
codziennie . . .  (Marya Gawłówna przypo­
mniała sobie pierwszy list St. Preny.) 
„Teraz już zapóźno walczyć przeciw' lo­
sow i: wspuiunienie o pani, miły, niezró­
wnany obraz pani odtąd będzie m ęczarnią 
i pociechą mego życia; ale pozostaje mi 
jeszcze ciężki obowiązek do spełnienia: 
muszę odkryć pani sm utną tajemnicę i 
nołożyć między nami niepokonaną zapo­
rę.,,"

„Ona zawsze istniała" przerw'ata po- 
spiesznie jMarya Gawłówna „mgdybyra 
nie niogla zostać żoną p ań sk ą ..,"  „Wiem,, 
-•-odrzekł cicho —„wiem, że kochałaś pani 
n iegdyś; ale śmierć i trzy  lata  Wierności,., 
dobra, kochana Maryo G aw łów no!., Nie 
pozbawiaj mig pani ostatniej p o c iech y ; 
myśl, że pani m ogłaby się zgodzić, uszczę­
śliwiłaby mię, gdyby...

„Milcz pan, na miłość boską, milcz 
ban... pan innie dręczy...l“

„O tak, — wiem, czuję, źe pani, b y ła ­
byś m oją — ale — jestem  najnieszczęśli­
wszym człowiekiem — jestem  żonaty 1"

M arya Gawłówna spojrzała na niego 
z zadziwieniem.

Ogłoszenia od Wiersza petitem 15 gr. 
Nadesłane „ „ „ 45 „
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Czy marny tow arzystw apom ooy naukowej 
dla uczącej się młodzieży? Prócz jednej 
bursy  uniw ersyteckiej w najfatalniejszym  
gm achu ulokowanej, prócz in ternatu  dla 
sem inaryum  męskiego i podobnego zakła 
du dla młodzieży żeńskiej, prócz obiadów 
i herbaciarni dla mlodziezy szkół średnich 
u Felicyanek, nic nie zrobiono; co na j­
więcej rzuca się kilka centów na ubogich 
uczniów przy wpisie syna do gim nazyum  
i na tern społeczna praca nasza skończona.

Jakżeż  inaczej na zachodzie? P rz y k a  
żdem gimnazyum  m ają  po kilka, kilka­
naście fundaoyi stypendyjnyoh; m ają a- 
lum naty, bursy lub internaty, -mają sto­
warzyszenia z obyw atelstw a i profesorów 
złożone zajm ujące się młodzieżą, zwłasz­
cza, żeby miała porządną straw ę i miesz­
kanie. "W niemieckich m iastach każda ro 
dżina zasobniejsza uważa sobie za  z a s z ­
c z y t,  aby ubogiem u uczniowi daó jeden 
dwa lub więcej obiadów na tydzień i zgła­
sza się z tern do Dyrekc-yi zakładu, która 
te  obiady rozdziela między rzeczywiści# 
potrzebujących w ten  sposób, iż chodzą 
jako goście dó w skazanych domów i jako 
goście lub członkowie rodziny w najser­
deczniejszy sposób byw ają podejmowani. 
Jeżeli takie ugaszczanie w jakiejś rodzi­
nie jest niemożliwe, w tedy  odpowiednią 
kw otą ten hum anitarny obowiązek spłaca 
W  ten  sposób, a nadto przez ustawiczne 
stykanie się przy rozm aitych uroczysto­
ściach szkolnych, festynach narodow ych 
W gm achu szkolnym, społeczeństwo u trzy­
m uje ciągły kon tak t ze szkołą, który  u 
nas je s t wprawdzie polecany na papierze, 
ale przez różnorodne paragrafy  i przepisy 
w części Uniemożliwiony. Serce radowało 
się czytając, jak  ty le rad  powiatowych 
czy miejskich, jak  ty le  osób pryw atnych 
fundacye lub zapomogi wysyłało dla ucz­
niów ubogich w gimnazyum  cieszyńsk im . 
A le czyż w naszych gim nazyach nie ma 
również młodzieży ubogiej, wiele obiecu-. 
jącej, a m arnującej swe siły nadmiernie 
za młodu, pouieważ n ikt jej z pomocą

m ateryalną, lub m oralną nie przybyw a, 
ponieważ nie mamy, jak  n. p, izraełiccy 
nasi współobywatele, tow arzystw a pomocy 
naukowej.

W ięcej atoli trw onim y ofiar m łodocia­
nych na rzecz Molocha rozpusty. Niemcy 
piówią: „Jugend lernt U ntugend" i słusz­
nie. Nic łatwiejszego, jak  młodzieńca spro­
wadzić z drogi prostej, jak  go wydać na 
pastw ę zepsuciu. T ak  zawsze bywało i 
będzie, lecz gdzie panują zdrowe stosunki, 
tam  podobne wypadki będą objawem  spo­
radycznym  Dziś jednak  u nas demoralj- 
zacya młodzieży szkolnej przybrała roz­
m iary wprost epidemiczne. Proszę zajrzeć 
do przedm iejskich knajp; proszę do tingł- 
tangl iw, na planty wieczorem od ulicy 
G ertrudy po nowy hotel Royal, tłum y 
młodzieży zastać tam  można, oddających 
się pijaństw u i rozpuście, i to nie chłop­
ców dorastaj? cych, dojrzew ających, lecz 
niedorostków i2 i 13 letnich, którym  jeszcze 
meszek nie pokazał się pod nosem. W inna 
tem u rodzina, winna niew ątpliw ie st.anoya, 
winne władze i ustaw y, ale przedewszy- 
stkiem  społeczeństwo, które to  widzi i nie 
bierze s ę do samoobrony, do obrony przy­
szłości. Jakże  bowiem można mieć choćby 
najm niejszą nadzieję, żeby z młodzieży, 
k tóra zanim dojrzała już się gruntow nie 
zepsuła, wyszło odrodzenie kraju, społe­
czeństw a i narodu? Dziś jedyny  środek 
przeciw zepsuciu młodzieży jes t w ypę­
dzenie ucznia uwiedzionego ze szkoły. 
Środek bardzo łatw y do łam ania czasami 
najlepszych i najw ięcej obiecujących t a ­
lentów. Środków zachowawczych, środków 
antyseptycznych przeciw zarazie demora- 
lizacyi nie ma. Jesteśm y bezsilni; a jed 
nak m ożnaby przeciwdziałać złemu, gdyby 
wszyscy rodzice, szkoła, władze szkolne, 
władze państwowe, prasa i społeczeństwo 
chciało młodzież wziąść w obronę przeciw 
zepsuciu, przeciw wyzyskowi i uwodzeniu

Dziś wolno młodzieży byw ać na wszel­
kich przedstaw ieniach teatra lnych , choćby 
najniem oralniejszych, dziś wolno jej b y ­

wać na w ystaw ach wszelkich obrazów, 
dziś' wolno jej by waó we wszystkich szyn­
kach, tingl-tanglach i gorszych miejscach, 
dziś wolno jej na ulicach gorszące w y­
prawiać sceny, wolno publicznie kupować 
korespondentki z naj wstręt.niejszemi sce­
nami i wysyłać współkolegom, wolno ku ­
pować i czytyw ać pornograficzne książki, 
a jedyne na to lekarstw o jes t wyrzucenie 
ze szkoły, jeżeli kto był ty le nieostrożnym , 
że się dał schw ytać in flagranti.

Zakładają się u nas z wielkiej hum a- 
nitarności tow arzystw a ochrony zwierząt, 
zatem  koni psów, osłów, na tow arzystw a 
ochrony młodzieży, na tow arzystw a p o ­
mocy naukowej dla ubogiej młodzieży 
nasze społeczeństwo zdobyć sie nie może. 
Gzy wobec tego serce się nie musi ści­
skać każdem u, kto kocha kraj, ludzkość 
i ojczyznę? M. Zbąski.

Z powodu r e z m ic y i  burmistrza.
Los ostatnich burm istrzów naszego 

m iasta przypom ina swym tragizm em  cza­
sy  zamierzchłe. Był lud ateński. Ukochał 
swobodę obyw atelską całym  żarem  serca, 
całą  potęgą płomiennej duszy, całem swo- 
jem  bogatem  i olśniewającem  jestestw em . 
A swobodę swą do tego  ukochał stopnia, 
że względem najleszych synów ojczyzny 
przejęty był nienawiścią z obawy, że ciż 
opanowawszy um ysły i serca, m ogliby po­
zbawić go swobody. Gdy więc blask cnót 
i zasług obyw atela zajaśniał w całej peł­
ni, gdy pochwalny chór jego czynów 
najdonośniejszym  rozbrzmiewał głosem, 
gdy współobywatele spoglądali nań peł­
ni podziwu i zachw ytu, jęknął nagle z ło­
wieszczy zgrzyt: w ypędzać! 1 wypędzano 
z kraju  całe drużyny najlepszych, najzasłu- 
żeńszych, najznam ienitszych. Bano się ich. 
Lęk przed u tra tą  swobody jedynym  był 
motywem.

„Jestem  żonaty" — mówił Burmin — żo­
na ty  juz czw arty rok, ale nie wiem, kto mo­
ja  żona, gdzie jest i c zy  przeznaczono nr 
zobaczyć ją  kiedy !„

„Co pan mówi ?“ krzyknęła M arya 
Gawłówna. „Jak  to dziw ne! kończ pan, 
a  opowiem potem... kończ pan zrób, mi tę 
łaskę !“

„W  początku 1812 r. mówił B urm in— 
spieszyłem do W ilna, gdzie znajdow ał się 
nasz pułk. Przyjechaw szy późno wieczo­
rem na jedną stacyę, kazałem  czemprę- 
dzej zaprządz konie, gdy nagle zaczęła 
się straszna zam ieć ; naczelnik i Woźnica 
radzili poczekać. Posłuchałem  ich, lecz 
niepojęty niepokój ogarnął mną, zdawało 
się, jakby  mię coś ciągnęło. Tym czasem  
zawieja nie ustaw ała ; nie mogłem w ytrzy­
m ać; kazałem zaprzęgać i ruszyłem w dro­
gę podczas najw iększej nawałnicy. W o­
źnicy memu przypadło do głowy jechać 
przez rzekę, co miało skrócić'.nam  drogę 
o trzy  wiorsty. Brzegi były zaniesione;' 
woźnica minął miejsce, skąd wyjeżdżano 
na  drogę i tym  sposobem znaleźliśmy się 
w nieznanej stronie. Burza nie ucichała; 
zobaczyłem  jakieś św iatełko i kazałem 
tam  jechać. Przyjechaliśm y do wioski ; 
W drew nianej cerkwi błyszczało światło. I 
Cerkiew była  o tw arta ; za ogrodzeniem |

stało kilkoro sani. W  przysionku chodzili 
Indzie. „Tędy, tędy" z u .. olało k ilka gło­
sów. Kazałem  woźnicy p od iechać!

„Zmiłuj się, gdzież tak  m arudziłeś?" 
zapytał ktoś... „panna młoda w omdleniu, 
pop nie wie, co robić; byliśmy już zdecy­
dowani wracać, chodźże p ręd z e j!“

W  milczeniu | w yskoczyłem  z sani i 
wszedłem ao cerkwi, słabo oświeconej 
dwoma, czy trzem a świecami. Dziewica 
siedziała na ławeczce w ciemnyiti kącie, 
druga nacierała jej skronie i w y rz e k ła : 
„dzięki Bogu, nakoniee jesteście. Ledwie 
nie zabiliście panienki". S tary  kapłan zbh- 
żył się do milie z zapy ta ilien l: „Można 
rozpocząć ?“... „Zaczynajcie, zaczynajcie 
ojczulku" powiedziałem z roztargnieniem

Pannie pom agano wstać. W ydaw ała 
mi się nieszpetną,.. N iepojęta, nie do 
przebaczenia lekkom yślność !...

Stałem  obok niej przed ołtarzem , ka 
plan się spieszył, trzech mężczyzn i po­
kojowa podtrzym yw ało pannę m łodą i 
byli wyłącznie nią zajęci. Ceremonię skoń­
czono. „Pocałujcie się" — rzekł pop. Żo 
na zwróciła ku mnie swą białą tw arzycz­
kę. Lecz, gdy chciałem ją  pocałować, 
krzyknęła; „Ach, to nie on, pic oni" i 
padła bez zmysłów na ziemię.. Świadkowie 
zwrócili na mnie przerażone oczy. Zaw ró­

ciłem się i wyszedłem z cerkwi, nie za­
trzym any przez nikogo; rzuciłem się do 
kihitki i krzyknąłem : „paszoł!"

Mój Boże — w ykrzyknęła M aryą Ga­
włówna — pan nie wierzy co się stało z 
biedną żoną pańską?

— Nie wiem — odrzekł Burmin - -  
nie wiem, jak  się zwie wioska, w której 
ślub wziąłem, nie pamiętam , z jakiej sta- 
cyi odjechałem. W tedy tak  mało uwagi 
przyw iązyw ałem  do owej karygodnej psoty, 
że odjechawszy z cerkwi, usnąłem  i zbu 
dzilem sie rano, już na trzeciej stacyi.

Służący, tow arzyszący mi wtedy, umarł 
podczas pochodu, tak, że straciłem  m o­
żność odnalezienia tej, z k tórej tak  nie­
miłosiernie zakpiłem, a k tórą teraz znów 
równie niemiłosiernie pomszczono.

— Mój Boże! Mój Boże! — wolała 
Marya Gawłówna, biorąc go za rękę — 
więc to pan byłeś i nie poznałeś mnie!

Burmin zbladł — i runął jej do nóg.

K o n i e c .
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Tak było u Greków. My podgórscy 
Grecy, czy greccy Podgórzanie możemy 
się snadnie obejść bez takiego ostracyzmu. 
l>o praktyczniejszym sposobem do podob 
nego dochodzimy celu. Pozbywam y się 
naszych burmistrzów po swojemu. Gdy. 
się nam który burmistrz sprzykrzy, rzu­
camy mu przed nogi „kawał kwestyi wa­
piennika", a nieborak z pewnością potknie 
się i... upadnie. A gdyby u iał odwagę 
walczyć z zawadą, skrwawi się i zejdzie 
z pobojowiska. To jest n a s z  ostracyzm. 
1 dumni jesteśmy, że m amy wapiennik; 
dumni, że jego obłoki dymu, roznoszą po 
mieście świadomość naszego bogactwa, 
dumniejsi jeszcze, że rozporządzamy nie­
zawodnym środkiem pozbywania się osób, 
które sobie sprzykrzyliśmy.

W prawdzie nasi burmistrzowie mają 
tyle spólności z Arystydesem, Cymonem 
i Temistoklesem, co m y z Ateńczykami, 
wapiennik nasz z greckim ostracyzmem;' 
z tem wszystkiem nie można odmówić 
im pewnej tragiczności losu. A  tragicz­
ność budzi współczucie, budzi je  zawsze 
i wszędzie, gdzie tylko czułe biją serca. 
Toż i ostatni burmistrz, p. Garbaczyóski, 
ma prawo do naszego współczucia. ] wię­
cej jeszcze, m a on również prawo do 
naszego uznania.

W  chwili bezprzykładnego zamięszania 
wziął na siebie ciężkie i niewdzięczne brze­
mię burmistrzostwa. — Burmistrz P o d ­
górza! Burmistrz miasta, którego chronicz­
ną chorobą jest — ż ą d z a  n o w o ś c i !  
Burmistrz miasta Podgórza! Ile w tem 
miłego dźwięku, tyle goryczy i bólu. A 
jeżeli dźwięk -ten zabrzmi słodyczą w ci­
szach starca, jeżeli go odurzy do tego 
stopnia, że w upojeniu rozkosznem nie jest 
wrażliwym na przedsmak goryczy, jeżeli 
wiedziony chwalebnym zamiarem służenia 
sprawie publicznej, złoży resztki sił swoich 
na ołtarzu społeczeństwa, to doznany 
w następstwie zawód srogim bólem w ser 
ce wgryzać się musi. W tem też leży cały 
tragizm rezygnacyi p. Garbaczyńskiego z 
godności burmistrza.

Musimy jednak powiedzieć więcej. P. 
Garbaczyński miał wysokie pojęcie o u- 
rzędzie burmistrza, pojęcie, które niejedno 
krotnie przybnało wyraz wyniosłości. J a ­
kieś nieodparte i bezlitośne fatum zmu 
szało go często do korzystania właśnie z 
przepisów ustawy, w których odzwierciedla 
się cała pełnia władzy burmistrzowskiej. 
Burmistrz jes t  więcej niż primus interpares, 
więcej niż pierwszy między równymi, bo 
posiada władzę, którą kruszyć może wedle 
uznania wolę rady m ie js k ie j .P rz e z o rn o ś ć  
j e d n a k  każe  z te j  w ładzy  k o r z y s t a ć  
j a k  n a j m n i e j ,  a p. Garbaczyński ko 
rzystał z niej zbyt często. A  choć działał 
zawsze według przekonania, choć imał 
się każdej choćby najcięższej pracy, choć 
niestrudzonym wysiłkiem i bezprzykładną 
wytrwałością wszystkim imponował, to 
przecież wysokie, a może naw et wznio­
słe pojęcie, jakie miał o władzy wogóle, 
a w szczególności o s w o j e j  władzy, 
stworzyło niejednokrotnie rozłam między 
nim a magistratem, między radą a nim, 
Posiadał on niewątpliwie cenne przymioty, 
ale nie posiadał jednego: n ie  u m i a ł  p a n o  
wrać  n ie  r z ą d z ą c ,  panować nad sercami 
i umysłain i nie dając do poznania, że niemi 
rządzi, że rządzi niemi na podstawie swej 
wyższości, swej wyższej władzy, wyższe­

go stanowiska. C h c i a ł  b y ć  s i l n y ,  a l e  
s i ł ą  w ł a s n ą ;  burmistrz zaś, który władzę 
swą ugruntować pragnie na podstawie 
trwałej, musi umieć schodzić ze swego 
piedestału i strzedz mimo to nietykalności 
swych atrybucyi. „Und der Konig abso­
lut -  wenn er unseren Willen thut"  — 
oto hasło dla ludzi dzierżących władzę. 
Bo „lud lubi być... oszukiwany".

P. Garbaczyński nie znał się na tak ty ­
ce politycznej, a jeżeli się znał na niej, to 
nie posiadał dość giętkości, by  się nią 
skutecznie posługiwać. Ponure a wszech­
władne prawo starości paraliżować musia­
ło niemało ruchy jego po drodze pełnej 
kolców i cierni. A tak ą  jes t  droga, którą 
każdy burmistrz nasz kroczyć musi. Nie­
znajomość tak tyki nie uszczupla jednak 
niezliczonych jego zasług, wrśód których 
największą jest niewątpliwie: że  u r z ę d o ­
wi  b u r m i s t r z a  d o d a ł  n i e b y w a ł e g o  
d o t ą t  w n a s z e m  m i e ś c i e  b l a s k u  i 
p o w a g i .  Rada miejska oceniła też nale­
życie wybitne przymioty ustępującego 
burm istrza ; jego niezmordowaną pracę, 
jego rzadką uprzejmość, niezrównaną sło­
dycz charakteru, niepospolitą dobroczyn­
ność, która bywa jedynie udziałem ludz 
głębokiej religijności, ludzi przejętych ideą 
prawdziwego chrystyanizmu— i nadała mu 
honorowe obywatelstwo miasta Podgórza. 
Tych przymiotów życzymy następcy p. Gar­
baczyńskiego, ale życzymy mu również, 
aby z doświadczenia jego wysnuł dla siebie 
naukę na drogę swego urzędu. m. p.

S A M O B Ó JS T W O .

Poruszamy sprawę niezwykłego zna­
czenia, plagę społeczeństwa, ranę krw a­
wiącą całej ludzkości. Samobójstwa się 
mnożą, nie ma dnia, żeby rubryka 
samobójców nie zwiększała się. Obej­
muje ona szeregi całych warstw społecz­
nych. N i r w a n a ,  ów zabytek indyjski 
porywa swoje ofiary bez względu na stan, 
wiek, pozycyę towarzyską, bez względu 
na pleć. Nie tylko odbierają sobie życie 
ludzie, których warunki bytu  nie pozosta­
wiają nic “do życia, nie tylko sybaryci, 
używający wszelkich przyjemności życia, 
nie tylko nieszczęśliwi, którym los odmó­
wił swoich faworów, ale i nędzarze. Nie 
tylko mężowie poważni, zasłużeni, nie tylko 
kawalerowie, ale i żonaci, nie tylko mło 
dzieńcy w kwiecie wieku, którym życie 
przedstawia przyszłość świetną, spokojną, 
dostatnią, k t  rym uśmiecha się nadzieja 
pomyślność, ale nawet dzieci. Zadziwiać 
się nieraz przychodzi, tej silnej wolt. tej 
uporczywości, tej odwadze, z jaką  czło­
wiek pochwyciwszy nóż, brzytwę, sznur 
lut) truciznę, z uśmiechem prawie na ustach 
żc g m się z tym światem.

Zapewne życie nie zawsze daje szereg 
dni wesołych, szczęśliwych. Często mimo 
najusilniejszych starań, pracy żelaznej, tos 
człowieka stawia w warunkach uiemożh 
wego bytu. ale przecież każdy z nas żywi 
jakieś ideały, posiada pewną dozę religij­
ności, pewien pogląd na stosunki tak  ro 
dzinne jak  i towarzyskie. Możnaby prze­
baczyć ojcu rodzini', gdy pozbawiony 
wszelkich środków utrzymania, w nad­
miarze rozpaczy przecina wątek życia; 
możnaby przebaczyć samobójstwo czło­

wiekowi, który dopuściwszy się niehono- 
rowego czynu, wobec sądu własnego su­
mienia, uważa za konieczne śmiercią wła­
sną zatrzeć hańbę swoją i swoich najbliż­
szych, można przebaczyć graczowi, który 
opanowany namiętnością, sprzeniewierza 
się, — ale żadną miarą postępek taki w 
młodzieńcu, w dziecku, w bogaczu, uspra­
wiedliwionym być nie może.

Tu, w tym  razie musimy sobie powie­
dzieć, że życie obecne nie tyle przedsta­
wia kolców, przeszkód, ile m y sami nie 
pojmujemy obowiązków, nie m amy ani 
jednej kropli siły charakteru naszych 
przodków, nie przywiązujemy się do ni­
czego, nie kochamy nic, w naszych sercach 
brak uczucia, w naszych duszach pierwia­
stków szlachetnych, bożych; w naszych 
sumieniach ścisłej kontroli myśli i czynów. 
Jesteśm y samolubami w całem znaczeniu 
tego wyrazu. Czy stworzywszy rodzinę, 
czy podjąwszy się jakiejś pracy, czy zna­
lazłszy się na wydatnem stanowisku, z a ­
wsze głównie przeważa nasze: J a !

A jakież nieraz wymyślne są te  spo­
soby skrócenia sobie życia, jakby  zaciekłość 
w torturze samego siebie. Gdybyśmy z 
tego tak  silnego postanowienia, z tej od­
wagi odebrania sobie życia, chociaż milio­
nową cząstkę przenieśli na pole naszego 
działania, niewątpliwie wśród nawet na j­
twardszych najkrytyczniejszych warunków 
życiowych, zdobylibyśmy sobie los inny.

Zbyt trudno wynaleść przyczyny ta ­
kiego szalonego rozbestwiania się nad so­
bą samym. Nie możemy samobójstwa n a ­
zwać chorobą, nawet przypuszczając sza­
leństwo, obłęd, nie dojdziemy do istotnej 
prawdy. J e s t  to raczej zwyrodnienie zu­
pełne, jes t  to stan dziwnego jakiegoś bo­
haterstwa, rodzaj zarazy jak  morowe po­
wietrz ■, jak dżuma. A w każdym w ypad­
ku widzimy tylko jedno: szybkość nad­
zwyczajną w wykonaniu. Samobójca nie 
namyśla się zbyt długo, chwyciwszy re­
wolwer czuje podrażnienie, jakiś rodzaj 
otumanienia, nie dowierza czy strzał bę 
dzie skuteczny, lecz próbuje, drgnienie, 
nerwowe porusza jego rękę. pociąga za 
cyngiel i rzecz skończona.

Czy możemy na to coś poradzić, czy 
jest jaki środek zatamowania zbrodni, czy 
wreszcie nie jest  samobójstwo on  a n i  z- 
me m umysłowym ?

Na to “niech nam odpowiedzą panowie 
psychologowie, my wracamy do przeszło­
ści i z góry twierdzim y:

— Brak wiary, brak wychowania czy­
sto religijnego, zbyt szybki wzrost społe­
czeństwa, najfatalniejsze warunki zdoby­
cia bytu, walka nieustanna o najdrobniej­
szy zarobek, brak solidarności towarzyskiej, 
brak braterskiej życzliwości i zbyt wygó­
rowane potrzeby, są jedynym  warunkiem 
całkowitego zaniedbania się, osuszenia rąk, 
niechęci i sjabości charakteru,

Przełom wiekowy, olbrzymie zmiany 
w przemyśle, w handlu w oświacie, nawet 
w ustroju społecznym, wykoleiły tysiące 
jednostek i postawiły ich w tych warun-' 
kach, że ostatecznie muszą sobie zadać 
pytanie: być lub n e być?! Dla silnych to 
bodziec da pracy żelaznej, do poświęcenia 
i otiar, dla słabych rodzaj wyroku doraź­
nego: śmierć, kwituje z wszelkich obo­
wiązków, a trwa zaledwie sekundę, gdy 
życie w walce — to tortura, męczeństwo!

Staniśłalo Miłkowski.
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J O H N  R U S K I N .
Coś z apostoła i natchnionego proroka 

tkwiło w tym gienialnym duchu; szedł o- 
deń jakiś powiew wieczności, co pętał ser­
ca i kładł je u jego stóp; biła ze słów je­
go ta  dziwna woń młodych lasów na wio­
snę, szumiały gędźby plennych zbóż w mu­
zyce jego głosu i grała tęcza stubarwna 
we wzorzystej harmonii jego mowy. I  nie 
dziw, że znalazł tylu gorących zwolenników 
swych doktryn, tylu przywiązanych ucz­
niów i wiernych naśladowców. Był z po­
chodzenia Szkotem; w żyłach jego płynęła 
krew starych purytanów i potężnem echem 
odbijała się w  całej działalności jego życia, 
Urodził się w Londynie w r. 1819; ojciec 
był bogatym handlarzem win; matka ko­
bieta cicha i skromna, była zaciekłą pury- 
tanką, nienawidzącą papieża, pogardzającą 
teatrem i kochającą kwiaty. Ona to wta­
jemniczała powoli i systematycznie wcześnie 
rozwinięte dziecko w gorejące światła No­
wego i Starego Testamentu, które aż do 
końca życia rozjaśniać miały najwyższe 
szczyty jego twórczej ekstazy. Od najmłod­
szych lat przebywał na łonie natury, którą 
ukochał całym zapałem młodego serca i 
rwącej wyobraźni. Kształcony w ten spo 
sób, wyrabiał w sobie zawczasu smak ar­
tystyczny i poczucie piękna; liczne podróże 
po kraju i za granicą, coraz nowe wraże­
nia, coraz inne widoki potęgowały ten rys 
jego dziecinnej natury. Namiętna miłość do 
przyrody pochłonęła go całkiem, rozwijała 
się w nim coraz potężniej, przytłumiając 
inne uczucia. Jako starzec 6(J-letni skarży 
się, że nie miał nic do kochania w życiu, 
„rodzice byli dla mnie tylko pewnego ro­
dzaju siłą przyrody, nie kochałem ich bar­
dziej niż słońce i księżyc." i  odtąd kontem- 
placya przyrody wypełnia życie Ruskina 
uż nie jako rozrywka, bezcelowa, rozkosz­

na włóczęga, lecz jako p o w o ł a n i e  i d ą ­
ż e n i e  d o  i d e a ł u .  Przyroda nie jest dlań 
pocieszycielką w miłości, lecz m i ł o ś c i ą  
s a m ą .  Historya jego życia jest niczem in- 
nem, jak historyą spotkań z naturą, którą 
uwielbia, niby bóstwo rozweselające mło­
dość. t

W  r. 1836 zapisał się do uniwersytetu 
W Oxfordzie. Równocześnie oddaje się pracy 
nad historyą sztuki i architektury i wydaje 
dzieła na tem t l e ; najważniejszem jest „Mo­
dern Painters" (Nowocześni malarze), wy­
dane w r. 1843. Sukces tego dzieła był o- 
gromny — w jednej chwili stanął Ruskin 
u szczytu sławy, stał się bohaterem londyń­
skiego sezonu. Od tego czasu rozpoczyna 
się jego działalność, tak żywa i tak błoga 
w pomyślne skutki dla Anglii. Nie poprze­
stając na pracach, wywołujących przewroty 
w dziedzinie teoryi, rzucał się. jak  żołnierz 
po pierwszym strzale z odległości, w zamęt 
bojowy, ażeby się naocznie przekonać, na 
jaką glebę padły myśli jego, aby je poprzeć 
własną osobą, gdy się chwiać będą, aby im 
dodać hartu i siły w chwili stanowczej. O- 
sobistość jego w dziejach nowożytnej A n­
glii zajmuje pierwszorzędne stanowisko, 
jakkolwiek nie osiągnął wszystkiego, o czem 
marzył, co wykołysał w głębi płomiennego 
ducha, to w każdym razie zdziałał więcej 
niż którykolwiek z krytyków sztuki. On u- 
torował drogę do sławy najwybitniejszym 
współczesnym malarzom angielskim. Od 
białych ogni, ęo świętym żarem płonęły

w jego piersi, zajęli się ludzie tej miary, 
co Dante Rosetti, Morris, Hunt, Burne-Jo- 
nes ; pierwsi prerafaelici, których z początku 
on jedyny bronił, dzięki jego dziełom świę­
cą dziś tryumfy, stoją ponad zmienną falą 
kaprysów mody i opinii. Można śmiało po­
wiedzieć, że połowa wielkiej współczesnej 
sztuki angielskiej istnienie swe zawdzięcza 
Ruskinowi, a to przez poważny wpływ je­
go na artystów samych, jak i przez olbrzy­
mie oddziaływanie na publiczność. Bo dla 
rozkwitu sztuki nie wystarczy wielka ilość 
uzdolnionych artystów, trzeba jeszcze miło­
śników sztuki, którzyby ich zrozumieć, o- 
cenić i poprzeć i mogli i chcieli. Ruski i 
stokrotnie pomnożył liczbę tych miłośni­
ków — nauczył swój naród kochać przy­
rodę i patrzeć na obrazy.. .  Dzięki jego 
wpływowi uległa architektura angielska po­
tężnym zmianom na lepsze: styl pseudo- 
grecki zastąpił skromny gotyk, a przede- 
wszystkiem uśmiechnięty koloryt holender­
ski i malownicza rozmaitość.

Tezy swoje popierał zawsze czy nam 
Pisał, że należy rozpowszechniać zamiłowa­
nie do sztuki w masach; nie słuchano go. 
Wówczas Ruskin sam rozpoczął naukę ry­
sunków w jednej z wieczornych szkół dla 
dorosłych i przez cztery lata tam wykła­
dał, szerząc swe doktryny, podniecając sła­
bnącą gorliwość.

Jako gorący wielbiciel przyrody, a nie- 
przebłagany przeciwnik „tego wstrętnego 
X IX  w.“ dbał także o podniesienie rolni­
ctwa, chcąc odciągnąć wieśniaków od tłu­
mnych pielgrzymek do miast fabrycznych, 
co korumpują ich pierwotną świeżość i 
wysysają nieprzebrane skarby sił zdrowych 
i krzepkich. Próby podjęte na gruncie wy­
łącznie rolniczym, wiekuistym szkopule do­
ktryn socyalnych, nie udały się. Poweto­
wał to sobie mistrz na gruncie przemysło­
wym, starając się o podniesienie domowego 
przemysłu ręcznego tkackiego w malowni­
czych wioskach West-Morelandu. Próby te 
uwieńczył pomyślny rezultat, może dla te­
go, że wyroby te stały się artykułem mo­
dy... Taksamo zreorganizował przędzarstwo 
wełny na wyspie Man, obchodząc się wszę­
dzie bez maszyn, bo para była wykluczoną 
stanowczo, jako „olbrzymie i waryackie 
tworzenie materyałów opałowych, dla zro­
bienia tego, co każda ręka i każdy prąd 
wiatru zrobi bez wydatku."

Im bardziej walczył Ruskin o podpo­
rządkowanie życia publicznego prawom e- 
stetyki, tem bardziej podporządkowywał im 
własne swe istnienie. Nie był on bowiem 
z tych kapłanów, „co ucztują z- bogatymi, 
a każą wśród biednych". !Sam z uczniami 
swymi dokonywał najcięższych robót uczył 
się stolarstwa i malarstwa pokojowego - -  
w ogóie w całym trybie Życia przypomina 
Tołstoja, o któayni powiedział: ten będzie 
mym następcą; Tołstoj zaś wyrzekł o nim: 
Jest to jeden z największych ludzi stulecia.

Z r. 1859, z wydaniem drugiego tomu 
„Modern Painters*- kończy się pierwszy o- 
kres działalności Ruskina, a rozpoczyna e- 
poka prometejskich usiłowań zmiany dotych­
czasowego ustroju świata, epoka proroczych 
wizyi o całkowitem przekształceniu społe­
czeństwa. Dzieła jego zasnuwa coraz gęst­
sza mgła mistycyzmu; w tonie biblijnym 
głosi swe poglądy na wychowanie, na rolę 
kobiety w społeczeństwie, na sztukę i jej 
pielęgnowanie, na stosunek robotników do 
pracodawców itd. Najważniejszem dziełem

z tego czasu jest „Fors Clavigera“, ośmio- 
tomowa praca, w której niejodnolcrotnie 
przebijają się jego coraz krańcowsze i rady­
kalniejsze zapatrywania. Od r. 1870—79 i 
1883,84 działał teoretycznie, jako profesor 
estetyki na uniwersytecie w Oxfordzie.

Natura szczera i otwarta, nie znał fał­
szywej skromności lub wyniosłej pychy. Ta 
twarda, nieugięta szczerość każe mu czasem 
zapomnieć o wszelkiej grzeczności i stracić 
zupełnie miarę w stosunkach do ludzi. Błąd 
popełniony odwoływał z całem przeświad­
czeniem o swej winie i tem tłomaczą się 
niejednokrotnie te pozorne sprzeczności i 
rysy, jakie spotykamy na hardym śpiżu je­
go życia i myśli.

Działalność jego, jako krytyka artysty­
cznego „Timesu" i , Quarterly Review“ za­
pisała się niezatartemi głoskami w dziejach 
sztuki angielskiej. Szczerość, z jaką  wypo­
wiadał swe zdanie, narażała go na rozmaite 
czasem przykrości. Jeżeli widział się zmu­
szonym zganić coś artyście, którego skąd­
inąd cenił, ganił — ale równocześnie pisał 
do niego list prywatny, w którym wyrażał 
swe ubolewanie i nadzieję, że „nie o- 
słabiło w niczem naszej przyjaźni", na 
co mu jeden z artystów odpowiedział: 
Kochany Ruskinie! zamorduję pana przy 
pierwszem spotkaniu, lecz mam nadzieję, ze 
to w niczem nie osłabi naszej przyjaźni".

W  życiu prywatnem był dość nieszczę­
śliwym. Popchnięty przez przyjaciół i rodzi­
ców, żeni się w roku 1848 z młoda panną 
z Perth, batdzo piękną, lecz w dalszym cią­
gu oddaje się swym mistycznym marzeniom1, 
kiedy zaś po sześciu latach żona go opusz­
cza, i legalny związek zostaje legalnie zer­
wany — wielki entuzyasta nawet na chwilę 
nie odwraca oczu od swych promiennych 
horyzontów, jedynie tylko w życiu przezeń 
ukochanych i aż do śmierci wiernym pozo­
staje tej nieczułej a wiecznej przyrodzie, ży­
jąc zdała od gwarów światowych i nie 
biorąc przez ostatnich lat 15 udziału w ży­
ciu politycznem i artystycznem swego na­
rodu- Tezet.

Przegląd polityczny.

Sprawy wewnętrzne.
Nowa próba — czy i rozczarowanie nastąpi 

nowe? Rróba uruchomienia austryackiego parla­
mentaryzmu, podjęta przez gabinet Koerbera, 
wkracza w stadyum wykonania: Kada państwa  
została zwołana na 22 o. m.

Czy wynik dotychczasowych prac ugodowej 
konferenoyi zachęcił rząd do zwołania Rady 
państwa? Wyniku tego nie podobna odmierzyć, 
tak bardzo jest nieuchw ytny i lotny. W łaściwie 
nie zgodzono się na żadne postulaty, nie przy-' 
rzeczone sobie zaduyeh ustępstw, a cała zdobycz 
polega na tem, ze obie strony zachowują się 
przyzwoicie, jemu sluoliają, co drudzy mówią; 
a jedni i druaży pozwalają naw et zabierać .glos 
przedstawicielom rządu, honferoncya, rozbita na 
z! g łćw n e działy, a te działy znowu na subkoim- 
tety, jest to machina zbyt skomplikowana; ruchów  
poszczególnych ich kółek i kółeczek wprost 
skontrolować nie podobna.

Kząd cieszy się, ze dotąd (Jzesi i Niemcy 
siedzą obok sieoie, podają sobie ręce, rozprawia­
ją... T o  już wiele, to bardzo wiele, — woła pra­
sa urzędowa, tego joszoze na konfereneyaeh u-, 
godowycu nie oywaio. Rząd jest rzeczyw iście, 
bardzo mało wymagającym. Dopóki jednakże 
Konferencya nie zguuzi się przynajmniej na pod­
staw owe warunki ugody czesko-niem ieckiej, do­
póty nie można o żadnych mówić rezultatach  
koiiferencyi. A już czy konferencya rozbije się  
na początku, czy na końcu —- to efekt zawsze 
będzie ten  sam
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Z całego stan o w isk a  rządu wobec konferen- 
oyi ugodow ej odnosi się w rażenie, że p ragn ie  
on przedew szystk iem  żyw ot je j przedłużyć, bo 
dopóki ona żyje, to  nie w ygasa jeszczejnadzieja. 
że coś z niej być może, że w ojna narodow a 
w  Czechach i n a  M orawach chw ilow e św ięcić 
będzie zaw ieszenie broni. O to  zaw ieszenie b ro­
n i głów nie rozchodzi się gab inetow i K o erb e ra ; 
liczy on też  n a  nie w  Radzie państw a i dlatego 
ją  zwołuje.

Innego  zdania s ą je d n a k  p ism a czeskie, k tó ­
re dalej głoszą hasło n ieubłaganej o b  s t r u  k- 
c y i ,  dopóki Czesi nie o trzym ają  odpow iedniej 
rekom pensaty  za zniesienie rozporządzeń ję z j 
kow ych. Tym czasem  stre jk  trw a  dalej. Pięć ty  
godni upłynęło  od chwili, k iedy robotn icy  m o­
raw skich, śląskich i północno-czeskich d y stry k ­
tów  w ęglow ych porzucili kilofy, aby w śród g ło­
du i chłodu w yw alczyć sobie u lgę ciężkiego by­
tu . P ięć  d ługich ty g o d n i! W ieczność dla tych  
nędzarzy, co podjęli ty ta n ic zn ą  w alkę z p rze­
m ocą kap ita łu , w ieczność dla przem ysłu  i kolei 
żelaznych, k tó rym  grozi brak  w ęgla, w ieczność 
w reszcie dla państw a, k tó rego  porządek  i byt 
narażonym  je s t  n a  szw ank. Po pięciu tygod  
n iach  ustaw icznych  p ertrak tacy j n ie  posunięto 
się an i o k rok naprzód, owszem  nadzie ja  u g o ­
dow ego zała tw ien ia spraw y je s t  te raz  tru d n ie j­
szą do zrealizow ania, niż za p ierw szych  dni 
s tre jku . Im  dłużej trw a  te n  s tan  rzeczy, tem  
bardziej w zrasta  zam ęt i z każdą m inioną go 
dziną cierpi coraz w ięcei ogólny dobrobyt. P o ­
w aga rządu  m aleje niem al do zera, trac i wpływT 
w szelki n a  pracodaw ców  i robotników , cugle 
w ypadły  m u z rąk. K tóż wie, ja k i pożar może 
rozgorzeć z tego  zarzew ia? O grom na odpow ie­
dzialność cięży n a  ludziach, którzy , ja k  się zda­
je , dotychczas n aw et n ie  po jm ują  całej ‘donio­
słości te j spraw y.

Cała dotychczasow a akcya rz ą d u — to  fiasko 
n a  całej linii. Zam iast całą uw agę skup ić  n a  p a ­
lącej kw esty i strejku , obraca się rząd ciągle 
w  tem  zaczarow anem  kole b iurokratycznych  
form ułek, w ięcej przyw iązując w agi np. do kw e­
sty i urzędow ego języ k a  w jak im ś sądzie cze­
skim , aniżeli do zagadnień  socyalnycli,k tóre s ta ­
now ią o podw alinach państw a. Chw ila obecna 
w zrasta  do ciężkiej skarg i przeciw ko m iniste- 
ryu-tn K oerbera: bagatelizuje się olbrzym i strejk 
robotniczy, akcyę prow adzą leniwo urzędnicy 
podrzędni, boć może w ażniejszą rzeczą je s t  kon- 
ferencya ugodow a? A w yjście? W najgorszym  
w ypadku zam knie się kopaln ie  i kw ita! N iew ia­
domo ja k  to  nazw ać, cynizm em , czy zaślep ie­
niem ! Tysiące robotn ików  przym iera głodem 
fabryki w yczerpu ją osta tn io  zapasy, ludność za­
grożona brakiem  w ęg la  w czasie siarczystych 
mrozów, trudno  przewidzieć, do czego ludzi roz­
pacz popchnąć może —- a rząd nosi się z m yślą 
zam knięcia kopalni, bo czekać może. Ha, czem- 
żeż innem  je s t  ta  cierpliw ość, ja k  nie kapitu la- 
cyą przed garścią  bogaczy, co w pysze zaślep ie­
n ia  w yzyw ają w bój na jp rym ityw niejsze  uczu­
cia ludzkie, rzucają  n a  szalę losy p ań stw a i m i­
lionów  obyw ateli. Iliada, je ś li i tym  razem  rząd 
jedyne  lekarstw o u p a tru je  w  bagnetach .

Z  zaboru pruskiego
O rgie hak a ty stó w  przechodzą już m iarę 

w szelkiej cierpliw ości. B uta n iem iecka n ie waha 
się i w  parlam encie w ygrażać b ru ta lną  pięścią 
słusznym  żądaniom  Polaków, dom agających się, 
aby naszem u językow i przyznano należyto  p ra ­
w a w szkole, w  kościele, w sądzie, ha naw et, do 
czego ju ż  przyszło, proszą o pozw olenie, by Pu 
lak  m ógł w ojczystym  języku  spow iadać się. Bo­
gu  ze sw ych uczynków  -=-* i proszą darem nie ! 
.A tym czasem  hakatyśc i nie usta ją  w swej k re­
ciej robocie, ciskając ustaw iczne grom y na rząd 
za rzekom o zby t łagodne trak tow an ie  Polaków 
pod zaborem  pruskim . P roponu ją  cały szereg 
najdzikszych środków , k tó re  przedew szystkiem  
sprzeciw iają się duchow i k o n s ty tu c ji pruskiej, 
u dążą do vvj’zucia Polaków  z w szelkich praw . 
Oczywiście p ro jek ty  te  pozostaną tylko owocem 
bujnej fan tazy i hakaty  stów ; ale sam fakt, że na 
początku  XX w ieku w  państw ie cyw ilizow anem  
może być podniesiony p ro jek t pozbaw ienia 4 mi­
lion ów m ieszkańców  — elem entarnych  praw  lu ­
dzkich, charak teryzu je  s top ień  praw dziw ej kul 
tu ry  panów  1) u kąty  stów . . A co ich najbardziej 
do wściekłości dopio,vadza, to  fak t, że pomimo 
szeregu  gw ałtow nych  środków  germ anizacją - 
nych, Polacy nie m yślą w cale o zniknięciu  z"o- 
ldicza' ziemi, ale. owszem  coraz bardziej w zm a­
cn iają  się ekonom iczniej '

Francya.
Je d en  z biskupów  francuskich , oburzony na 

rząd gwałtam i, ja k ich  się dopuścił n a  Assunip- 
eyonistaoh, w ydal lis t o tw arty  do p rezyden ta  
g ab inetu  W aldock-R oassea’u, w k tórym  p ro tes tu ­
je  gorąco przeciw  sam ow olnem u postępow aniu  
rządu w obec duchow ieństw a, p ię tnu jąc dosadnie 
e tykę tej republiki, co głosząc w olność myśli 
i słowa, p rzekonań  i czynu, gw ałci sw oje zasa­
dy, b roniąc ich niby, i w p ro st średniow ieczny 
sposób prześladuje duchow ieństw o.

W odpowiedzi n a  to  przedłożył p rezyden t 
m inistrów  w Izbie p ro jek t ustaw y o postępow a­
n iu  w zględem  opornych  duchow nych, po legają­
cy n a  tem , że k ara  w ygnan ia  może być dla nich 
ew en tualn ie  zam ienioną n a  karę w ięzienia. — 
Przedtem  § 204 odnosił się ty lko do lis tów  p a­
sterskich , obecnie zaś będzie m iał zastosow anie 
do wszelkiej k ry tyk i publicznej postępow ania  
w ładz rządowych- P rzew idziane w  projekcie rzą ­
dowym  kary  sięga ją  od dni 14 do 2 lat.

Rosya w Persyi.
Zaciągnięcie pożyczki przez P ersyę w  Rosjo 

je s t  najlepszym  dowodem, że w pływ y rosyjskie 
w zięły górę nad  w pływ am i angielskiem i w T e­
heran ie. Ze strony  rosyjskiej podnoszą słusznie, 
że podobną przysługę byłaby w yrządziła Persy i 
A nglia, oczyw iście pod w arunkiem  zupełnego 
przechylenia się- szacha M u z a f e r e d d i n a  n a  
je j stronę.

N ieste ty  wzięli się A nglicy za późno do tego 
in teresu . R osya p rzygotow yw ała sobie po cichu 
te ren  dla obszernej akcyi, k tó rą  zaczyna obe­
cnie przeprow adzać z w łaściw ą sobie powolno 
ścią, lecz przy tem  z żelazną konsekw encyą. 
N ajprzód tedy  otrzym ała P ersya  25 m ilionów 
rubli dla sp łacen ia pożyczki ańgielskiej z roku 
1892, zagw aran tow anej dochodam i z prow incyi 
F a r s ,  oraz cłam i z portów , położonych nad za­
to k ą  P erską. N astępnie zaś, m ając jedynego 
w ierzyciela w  Rosja, przechodzi P ersya fakty  
sznie pod je j p ro tek to ra t. S kutk i tego  stosunku 
już  się ujaw niły, gdyż Rosya o trzjanała od P er­
sja wyłącznj- przyw ilej n a  w szelkie, m ające się 
budow ać koleje perskie.

W  te n  sposób u su n ię tą  została  dla Rosja 
w szelka obca konkureneya. P ersya zaś m a w ol­
ne ręce w obec Anglii.

W ojna w A fryce południow ej jo s t tym  razem 
bardzo pożądanym  dla Rosy i w ypadkiem , bo od­
ciągnęła uw agę A nglii od spraw  perskich, a.na 
w et w prost uniem ożliw iła je j jak ieko lw iek  en e r­
giczne w ystąp ien ie przeciw  w pływ om  rosyjskim  
n  T eheranie. Można je d n ak  n a  pew no się spo -1 
dziewać, że, gdy w ojna p o łudn iow o-afrykańska . 
w ten  lub ów sposób się zakończy, to  A n g lia ! 
p o s ta ra  się o przyw rócenie sw ego uroku w P e r - . 
sj'i, tak  bliskiej je j posiadłości in d j jsk ich , ku I 
k tórym  coraz dalej posuw a się państw o carów.

Wojna w Trauswaalu.
J a k  dotychczas spraw y stoją, A nglicy ciągle 

biorą w  skórę od dzielnych Boorów, k tórzy  zm u­
sili generała  B ullera po raz trzeci do srom otne­
go odw rotu. A nglicy mimo to nic trac ą  nadziei. 
Najlepszym  dowodem tego debata  w parlam en­
cie, podczas k tórej sekretarz w ojenny m arkiz of 
Landsdow ne w różowem św ietle przedstaw ił siłę 
zbrojną angielską n a  lądzie. Zasypał on  poczci­
wych posłów tak ą  liczbą batalionów , pułków, 
brygad, dj wizyi, ta k ą  rozm aitością broni, koni, 
wozów itćl,, że mogli nabyć przekonania, iż ar­
mia angielska, to  najb itn ie jsze w św iacie w oj­
sko, że cięgi, jak ie  o trzym ała od Boerów, są ty l­
ko w junyslem  nieprzyjació ł Ang.ii, Rzeczywiście 
w ojsko angielskie pod w zględem  ilości przed­
staw ia  się dosyć pow ażnie; w skład je g o  Wcho 
dzi arty lerya, tiio uiniejąca*jeszcze strzelać, p ie­
chota nie w yćw iczona należycie w robieniu bro 
nią, konnica, k tó ra  częściej znajdu je się pod 
końmi, niż na koniach, wreszcie milioya i zw 
ochotniej^, zbieran ina w szelkiego rodzaju. Wo­
bec tak iego  stanu  rzeezj' mowę lorda Landsdo­
w ne należy uw ażać po prostu, za kruczek p arla ­
m entarny^ by zapew nieniem  fikcyjnej potęgi, 
uspokoić w zbu zoną opinię publiczną.

Theum elos .

Szi Czytelników i Czytelniczki prosi­
my o Jak najrychlejsze nadsyłanie pre- j 
numeraty (warunki w nagłówku) celem 
uregulowania nakładu.

K R O N I K A .

Z dyecszyi krakowskiej. Przeniesieni zo­
stali: ks. J a n  Karcz z Podgórza do F ry ­
drychowie, ks. Oskar Czyżowski z Niepo­
łomic do Podgórza.

Z posiedzenia Rady miejskiej m. Podgórza
Na zaproszenie zastępcy burmistrza p. 
Szczepana Kaczmarskiego zebrała się 
w dniu 15 bm. rada miejska na posiedze­
nie nadzwyczajne celem naradzenia się 
nad rezygnacyą burmistrza, c. k. radcy 
dworu p. Nikodema Garbaczyńskiego. Prze­
wodniczący p. K a c z m a r s k i  przedstawił 
radzie miejskiej wniosek magistratu aby :
1) p r z y j ą ć  rezygnacyę burmistrza 2) w y­
razie mu u z n a n i e  za jego kilkoletnią, 
wytrw ałą  i skuteczną pracę koło dobra 
gminy 3) mianować go h o n o r o w y m  
o b y w a t e l e m  m. Podgórza.

Wśród uroczystej ciszy zabrał głos 
dyr. S t ę p i e ń  i przedstawił zasługi ustę­
pującego burmistrza oraz żal, że gmina 
traci tak  znakomitego przedstaw iciela jej 
interesów.

Nadinżynier p. E m i l  S e r k o w s k i ,  se­
nior rady mieskiej, odczytał swój wniosek, 
który odpowiada zupełności wnioskowi ma­
gistratu, a różni się od niego jedynie tem, 
że podaje dłuższe motywa, "w których 
działalność ustępującego burmistrza znaj­
duje wj’raz nadzwyczaj pochlebn}r. Wnio­
sek p, Serkowskiego wywarł głębokie 
wrażenie na  radzie, która jednomyślnie 
przyj ęla.

Tak  skończył się pierwszy akt przesi­
lenia burmistrzowskiego.Drugi zaś—sprawą 
wyboru nowego burm istrza—dokonywa się 
w przyzwoitych formach parlamentarnych.

| Kandydatów — moc. A więc do wyboru !
Tajemnice naszego miasta. Przechodząc 

tymi dniami główną dzielnicą naszego 
miasta, najeżoną żelaznymi dzióbami, po­
padłem w7 posępną zadumę. Stanęły mi 
w oczach wszystkie mordercze narzędzia 
wieków średnich, służące do rozprężania i 
łamania członków ludzkich, automatyczne 
katownie najeżone sztyletami, przyrządy 
do obrywania głów, czarne szubienice 
obwieszone sztywnymi obrzękłymi trupa­
mi, smukłe gilotyny, o rdzawych zakrwa 
wionych ostrzach, które przegryzł}7 nieje­
den łabędzi kark... M im wyobraźnię buj­
n i ,  więc z dreszczem zwróciłem się ku 
Lwowskiej. Szedłem jak  pijany, trzymając 
sic instyktownic trotoaru. Był mrok, zapa-, 
lano właśnie latarnie uliczne, których bla­
dy, melancholiezny ‘płomyk, niby symbol 
marności dzieł ludzkich >v Podgórzu, okrom 
poetycznego uroku nie przynosi żadnej 
innej korzyści pięknemu miastu, Nagle, 
uczułem, iż giTint rozstępuje mi się pod 
tlogami.,. Podknąłetn się o kępę gruzu,, 
omal nie runąłem, Gdym spojrzał na zie­
mię. włosy stanęły mi na głowie. Moje 
nowe kamaszki (sznurowane) utonęły w', 
powodzi ohydnego, beznadziejnego błota. 
Nie chcąc zachlapać się moralnie i fizy­
cznie oglądnąłem się za chodnikiem. W tej 
chwili usłyszałem złowieszczy skrzyp i 
naraz uderzyłem nosem, (moim orlim 
nosem) o jakiś potworny słup, slup trze­
szczący i kołyszący się z wiatrem na 
wszystkie strony jak szubienica. Spojrza- 

, łem do góry, zdawało mi się, iż słup się 
iVali. Pędem zawróciłem w rynek i zdy-
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szany wpadłem do redakcyi. Na biurku 
stos listów. Otwieram z brzegu: „Szano­
wny Redaktorze ! Błagamy na miłość bo­
ską, jeśli masz choć kawałeczek serca, (!!!) 
jeśli świat nie wyziębił jeszcze resztek 
uczuć w twej duszy (to pachnie pojedyn­
kiem !), jeśli... etc., to zlituj się (!!) nad grozą- 
położenia uczciwych mieszkańców' ulicy 
Lwowskiej, którzy codzień przechodzić 
muszą obok narożnej kamienicy p. Berbe­
ra i narażeni są nieszczęśni nietylko na 
rozbicie głowy, nosa,, zębów, języka... ale 
wprost na u tra tę  drogiego im jeszcze ży­
cia ze strony drewnianego słupa, pozosta­
łego z rusztowania, chwiejącego się na 
wszystkie strony, dybiącego na ich życie, 
grożącego przy silniejszym wietrze zdru 
zgotaniem setek (!!!) Judu! Zlituj się też 
nad naszem obuwiem, za które z trudem 
wypłacamy duże pieniądze (rozumiem to 
dobrze), albowiem bruk około nowo w ysta­
wionej kamienicy rozebrany został dawno 
przez właściciela, który drwi sobie z pu­
bliczności i magistratu i dotychczas nic 
chce go naprawić. Błagamy o usunięcie 
słupa i przywrócenia chodnika w imię za­
grożonego życia naszych żon, naszych 
mężów, naszych dzieci, naszych wnuków, 
prawnuków etc... Podpis: Mieszkańcy uli­
cy Lwowskiej. Jestem  oszołomiony na 
kilka dni, wprost przygnębiony, bo wiem, 
iż Szan. Magistrat bezsilny jest wobec 
Berbera i jego słupa. —

Most podgórski. Chcielibyśmy wiedzieć, 
kto mianowicie opiekuje się mostem, łą­
czącym Podgórze z Krakowem, bo wła­
ściwie sądzićby należało, że pozostawiony 
on tylko — b o ż e j  o pi  e ce! Naprzód stan 
jego pozostawia wiele do życzenia. Deski 
stanowiące bezpieczeństwo jezdnychi prze­
chodniów, już tak  są zużyte, że lada chwila 
może nastąpić wypadek załamania się pod 
ciężarem. Dalej w dnie targowe jak  we 
wtorki i piątki przedstawia rodzaj dziw­
nego chaosu i zamięszania.

Na mostach zwykle wyznaczona jest 
p raw a strona dla wjeżdżających, lewa dla 
wyjeżdżających, gdy tymczasem na moście 
podgórskim prawie zawsze, wjeżdżają od 
strony Podgórza dwa rzędy wozów, to 
samo od strony Krakowa. Równocześnie 
rzeźnicy pędzą bydło i wreszcie wkracza 
na  most oddział wojska lub wielki szereg 
wozów wojennych-trenowych, nie rzadko 
pędzi na koniu jaki ordynans lub oficer. 
Z tego wyradza się zamięszanie. Nieroga­
cizna, bydło, rozłazi się na wszystkie stro­
ny  tam ując  ruch wozów a największe nie­
bezpieczeństwo grozi konnym. Widzieliśmy, 
jak  minionego wtorku, jakiś oficer jadąc 
na  koniu dostał się między pędzone woły 
i tylko nadzwyczajnej przytomności um y­
słu i dzielności ów wyśmienity kawale- 
fzysta zawdzięczać może, że nie spadł 
% rumaka i nie został stratowany przez 
woły.

Je s t  to nieporządek zasługujący na 
potępienie. Jeżeli nawet, strażnik akcyzo­
wy wysyłany byw a dla zbierania opłal 
aż na drugi koniec mostu, to konieeznem 
jest, aby utrzymano porządek, nie wpu­
szczając wozów obu stronami i powstrzy­
m ując pęd bydła, gdy przez most prze­
chodzi oddział wojska lub nagromadzą się 
wozy z jednej i z drugiej strony mostu.

Przedstawienie amatorskie w Niedzielę 
11, b. m. odbyło się w lokalu towarzy­
stw a »Przyjaźń". Salę zapełniła szczelnie

Publiczność z duchowieństwem miejsco- 
wem na czele. W ykonanie komedyi A, 
Bałuckiego „Teatr  ainatorski“ przeszło 
wręcz nasze oczekiwania, wszystkie role 
w dohrych i wprawnych były rękach, 
przedewszystkiem na wysokim poziomie 
były role burmistrza Trembińskiego i je ­
go żony Agaty. — Następnie deklamacya 
jeńca  Polskiego w niewoli moskiewskiej 
wzruszyła widzów do łez. — W  końcu w 
fraszce L. Kwiecińskiego „Lorenzo i Jessy- 
ka“ znakomita gra Dyrektora i zakocha­
nych pod uszy Stasia i Hani wywołała 
wielką wesołość u widzów. —■ Po przed­
stawieniu bawiono się i tańczono do pó­
źnej nocy.

Echa z naszego miasta. W  tym  tygod­
niu zmarł w Podgórzu śp. p. Cyno, długo 
letni członek tow. gimn. „Sokół". Wszystkie 
korporacye brały udział w pogrzebie, nie. 
mogliśmy tylko dopatrzeć delegacyi tu te j­
szego „Sokoła". Dziwna i zarazem smutna 
jes t  ta  obojętność wobec zmarłego druha. 
A  może tylko niedbalstwo.?

Niebawem, ujrzym y w Podgórzu świa­
tło elektryczne. Sprawa ta musi całkowicie 
pochłaniać uwagę odpowiednich czynników 
Nie od rzeczy więc będzie przypomnieć 
im niektóre piekące kwestye, które wy­
m agają  szybkiego załatwienia. Pomijamy 
już groźną i nie do darowania sprawę p. Ber­
bera i jago „słupa", pomijamy lawy błota 
przetaczające się po najludniej szych ulicach 
brak chodników i bruków, to jednak nie 
możemy zbyć milczeni- m egipskich ciem­
ności, jakie panują  wieczorem]ua trotoarze, 
prowadzącym do gmachu „Sokoła". Wiele 
osób skarży się, iż o mały włos nie poła­
mały sobie nóg i rąk, przechodząc taml ę- 
dy, zwłaszcza iż bruk od wieków nie na­
prawiany, przedstawia smutny obraz ruiny. 
Spodziewamy się iż wreszcie nastaną i 
dla nas „lepsze czasy".

Szkoła dla analfabetów w Podgórzu. 
Z dniem 4. b. m. rozpoczęła się tutaj nau­
ka dla nieumiejących czytać ani pśsać. 
Nader liczne zgłoszenia się uczniów i u- 
czennic skłoniło zarząd do utworzenia 
czterech oddziałów Do trzech pierwszych 
uczęszczać będą ci mężczyni i te kobiety, 
co nieumieją ani czytać ani p isać ; do 
czwartego zaś ci, którzy umieją czytać, 
a nie umieją pisać.

Ogółem zapisało się 80 osób, w wieku 
od 11 do BO lat. Liczba ta  wskazuje, że 
szkoła tak a  w Podgórzu była konieczną, 
tylko brakło ludzi, mogących zaopieko­
wać się tymi, którzy z różnych powodów 
czy to niemogli, czy też nie chcieli w wie­
ku wcześniejszym korzystać z nauki. Mło­
dzież akademicka rozumie, że przez nau­
czenie czytania i pisania bodaj kilkudzie­
sięciu ludzi przyczyni się do ogólnej 
oświaty i spełni piękny obowiązek. Licznie 
więc zgłosiła się tak młodzież akademicka, 
jak  i panie do bezpłatnego nauczania. Na 
razie skorzystano tylko z ośmiu sił gdyż 
rta stworzenie większej liczby szkół koło 
akademickie nie posiada funduszów.

Hierarchia w kościele katolickim. Nieda 
wno wydany kalendarz papieski na r. 1000 
wychodzący corocznie p. t. la Girarchia 
cattolica zawiera następujące, daty o du 
chowieństwie katolickiem : Święte kolie 
gium składa się obecnie 660 kardynałów, 
z których 4. mianowanych jeszcze przez 
papieża Piusa IX .; 56 kardynałów zaś 
mianował obecny Ojciec św. Leon XIII.

Z liczby 60 kardynałów jes t  34 włochów, 
26 cudzoziemców; 25 ma siedzibę swą 
w Rzymie in curia, 35 zaś zasiada na  stoli­
cach biskupich. 6 jest kardynałów-bisku- 
pów, 41) kardynałów-kapłanów, 5 kardy- 
nałów-dyakonów. Najstarszym wkollegium 
kardynałó v jest  arcybiskup W erony msgr. 
Canossa, który liczy obecnie 91 lat życia, 
a od lat 23 jest kardynałem, najmłodszym 
zaś jest  kapucyn O. Vivezy Tuto, liczący 
dopiero 46 lat. Podczas pontyfikatu Le­
ona XLIL zmarło 131 kardynałów. Patry-  
archów jest 14 między uimi 8 łacińskich, 5 
wschodnich, ogólna zaś liczba arcybisku­
pów wynosi 193: 174 łacińskich a 19 
wschodnich. Biskupów jest ogółem 775, 
między tymi 55 obrz. wsch. Ogólna zatem 
liczba patryarchów, arcybiskupów i b isku­
pów wynosi 1070. Za potyfikatu Leona 
XIII. pomnożyła się hierarchia katolicka 
o 2 patryarchów, 31 arcybiskupów, 101 
biskupów, 3 delegatów apostolskich, 61 
wikarych apostolskich, 11 apostolskich 
prefektów. W samej Europie jes t  314 
stolic biskupich; z liczby tej przypada na 
A ustryę 54.

Wielkie manewry. W  tym  roku odbędą 
się u nas wielkie manewry cesarskie. Kie­
rować będzie manewrami jenerał Beck. 
Walne bitwy rozegrają się w środkowej 
Galicyi w okolicy Jasła  i Krosna. W  Kro­
śnie stanie kwaterą  cesarz. W  manewrach 
weźmie udział: 11 korpus lwowski 1 k ra­
kowski 10 przemyski i oddziały z różnych 
korpusów innych krajów monarchii.

Przyrząd do hamowania okrętów. W  do­
kach Lloyda w Piume odbyły się próby 
tego aparatu wynalezionego .przez inży­
niera Svetkovicha. Przyrząd ma kształt 
spadochronu, złożonego z cienkich płyt 
stalowych. Przy  pierwszej próbie przym o­
cowano przyrząd na przodzie okrętu „Klo- 
tylda", który wprawiono w ruch całą 
siłą pary. Gdy osiągnięto chyżość 16 kilo­
metrów na godzinę, wyciągnięto sworzeń 
zamykający przyrząd i żelazny spado ­
chron upadł w wodę. Okręt niedoznawszy 
żadnego wstrząśnienia, stanął zaraz w odle­
głości 10 metrów. Drążki i sworzenie 
trzymające p łyty  hamulca zostały wygię­
te  i tern łtumaczy się brak wstrząśnienia, 
Do drugiej próby użyto już silniejszych 
płyt, zaczem okręt przy nieznacznem 
wstrząśnieniu zatrzymał się w tymsamym 
momencie.

W ynalazek rokuje więc duże nadzieje 
u żeglarzy. Przyrząd oddać może cenne 
usługi chroniąc statki od nagłych rozbić, 
wynikających dotychczas zwykle z tego, 
iż okrętu pędzącego ślepo na zgubę nie 
można było zatrzymać. Niewiadomo.tylko, 
czy wynalazek da się zastosować przy ol­
brzymich okrętach, krążących po oceanie,-5-

Lakonizm. Pryderyk Wilhelm III. p ra ­
dziad obecnego cesarza niemieckiego był 
nader skąpy w mowie. Najchętniej w yra­
żał swe myśli jednym  wyrazem. Pewnego 
razu, gdy król bawił na kuracyi w Ciepli­
cach, doniesiono mu, iż znajduje się tam 
-także m agnat węgierski mówiący tym sa ­
mym stylem. „Chcę poznać"— rzekł król 
i kazał sobie owego pana pokazać. N astę­
pnego dnia zawiązała sią między nimi 
następująca rozmowa : „Kąpiele?" — „Pić 
wo“ — „W ojskowy?" — „Magnat" — 
„Tak..." -  „Policyant"? — „Król." — 
„Winszuję!" — Przynajmniej nie tracili 
czasu na głupią etykietę.
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Ślub arcyksiężnej Stefanii. Miorla wdowa 
po arcyksięciu Rudolfie, rozkochana w hra 
bi węgierkim Lonyalu, weźmie z niin ślub 
dnia 3. marca b. r. Młodzi państwo prze­
pędzą dni poślubne w romantycznym 
zamku [nadmorskim Miramar, w pobliżu 
Tryestu, poczem zamieszkają na W ęgrzech 
w dobrach hrabiego, gdzie 32 pokojów 
urządzonych z historycznym komfortem 
otworzy się dla szczęśliwej pary. —

Samochód. W ynalazku tego dokonano 
już właściwie w pierwszej połowie wieku 
XVIII. we Francyi. W r. 1748 doniesiono 
pewnego razu Ludwikowi XV. iż ujrzano 
człowieka jadącego na wózku, który sam 
się porusza. Zaciekawiony król kazał za­
wezwać do pałacu właściciela wózka. Był 
nim mechanik Yocausen, wynalazca sa 
mochodu. Urządzono próby wynalazku 
w alejach parku królewskiego. W ózek po­
suwał się zapomocą mechanizmu, który 
wprawiał w ruch przednie koła, w taki 
sam sposób, jak  się to dzieje przy dzisiej 
szych rowerach. Król zachwycony był 
próbą i prosił wynalazcę o sporządzenie 
mu podobnego wózka. Jakaś  nieznana 
okoliczność zmusiła wynalazcę do zanie­
chania roboty, bo król automatu nie otrzy­
mał i co za tem poszło, z biegiem czasu 
zapomniano zupełnie o wynalazku.

Kule Dum-Dum. W  wojnie południowo­
afrykańskiej, tak  jak  we wszystkich osta­
tnich wojnach kolonialnych, używają wciąż 
Anglicy osławionych i potępionych przez 
wszystkie kongresy humanitarne i powa­
gi wojskowe kul Dum-Dum i bomb lidy- 
towych. Są to niezwykle mordercze środ­
ki, ponieważ zanurzywszy się w ciało 
ludzkię i natrafiwszy na opór pękają i 
sprawiają w organizmie straszliwe spusto­
szenia. Kula Dum-Dum różni się tem od 
zwykłej, iż sporządzona jest z podwójnego 
materyału: ołowiu i stali. W  stalowym 
pancerzu posiadającym u góry mały otwo­
rek kryje się ołowiana słoikowata kula, 
której spiczasty koniuszek w ygląda z o- 
tworku. Gdy skonstruowana w ten spo­
sób kula wpadnie w ciało, ołowiana jej 
część spłaszcza się i rozsadza stalowy 
pancerz. A by  dać wyobrażenie o morder- 
czości takiej kuli, wystarczy powiedzieć, 
iz najlżejsza rana zadana nią wynosi 6 cm. 
szerokości. Jeśli kula rani z odległości 
bliższej, niż 600 metrów, w te iy  rany są 
daleko większe. Bomby znów lidytowe 
napełnione dynamitem wybuchają przy 
najlżejszym oporze i roznoszą na miazgę 
dziesiątki ludzi. —

Afisze japońskie odznaczają się ogrom- 
nem upodobaniem W hiperbolach i metafo­
rach. I tak  znajdujemy tam  takie wyra 
żenią, jaks „Towar dostawia się z szybkością 
kuli działowej" „Papier jes t  tak m ocny. 
Jak skóra słonia". „ Ż ap ak o W u je  się to w a r  
Z taką  starannością, jaką  okazuje m ło d a  
ż o n a  swemu mężowi" „Druk jest tak  czy 
sty, jak  kryniczna woda-, tekst tak  ele­
gancki, jak  suknia młodej dziewki". „Nasze 
jedwabie są tak miękkie, jak  pierś kobie 
ty, a barwa ich przewyższa kolory tęczy".

Żółwia skóra. Jednem u z przemysłów 
ców wiedeńskich udało się takie preparo 
wanie skóry bydlęcej, iż staje się prze­
świecającą jak  żółwia, a twardą jak  róg 
lub ceiluloid, przyezeiu możni jej nadać 
dowolnie większą lub mniejszą elasty­
czność. Zmieniona w t.en sposób skóra, 
daje się obrabiać przy pomocy piłki, pil

nika, m ż a  lub dłuta, nabiera świetnego 
połysku, jak  żółwia; może być przeto 
zastosowaną do wyrobu grzebieni, wachla­
rzy, zamiast rogówki do gorsetów kobie­
cych, wyrobów tokarskich i t. d. Nad cel- 
luloidem zaś ma tę niezmierną wyższość, 
że się nie zapala tak łatwo i wybuchowo 
jak  ceiluloid, owszem jest prawie nieza- 
palną. nie pęka wskutek uderzenia lub 
upadku i nie wydaje nieprzyjemnej woni. 
Na większych płytach tej skóry żółwiej 
można za pomocą odpowiedniego baj-r 
cowania utrwalać rysunki i malowidła prze­
świecająca, jak  na szybach, co jest wiel 
ką jej zaletą, przy użyciu dla w y b ó r ®  
artystycznych. Cena nowego materyału 
nie jest  droższą, owszem ma być tańszą 
od dotychczasowych, najlepszych imitacyi 
żółwich.

Cylinder Loubeta, jako wisiorek. Prawdzi­
wie francuskim można nazwać pomysł 
pewnego paryskiego jubilera, którego od­
biorcy należą wyłącznie do stronnictwa 
rojalistyeznego i klerykalnego. Jubiler ten 
skonstruował wisiorek, przedstawiający 
złoty cylinder, którego denko jest załama­
ne jakby od uderzenia kijem. Wisiorek 
ten, który ów jubiler nazwał chapeau 
d‘ Anteuil. byw a przyczepiany do łańcu 
szka przez wszystkich przyjaciół Christia- 
niego, owego „bohatera z Anteuil". J a k  
wiadomo baron Christiaui odegrał poczas 
wyścigów w Anteuil wybitną rolę w a- 
wanturze, w której zrzucił prez. Loube- 
towi z głowy cylinder,

Białe włosy stają  się tego roku modne 
mi w Paryżu, a nie tylko panie zaopatrują 
się w sztuczną siwiznę, ale mężoyźni 
czynią to saiuo i to mężczyźni tacy, 
jak  Paweł Hervieux, Maurycy Dontiay. 
młody Meilhae. Czarną dotychczas czu­
prynę Guitrego, pierwszego kochanka z te ­
atru Vandewille, przyprószyła nagle niena­
turalna siwizna, a paryżanki powiadają, 
że to bardzo interesujące. Par  Severine. 
znana dziennikarka, której włosy do nie­
dawna błyszczały, jak  złoto obecnie chw a­
li się swoją siwizną; pani Marini, zdolna 
autorka, wygląda, jak margrabina z XVIII 
wieku, a nawet Gyp, to jest hrabina Mar- 
tel Mirabeau, przyznaje się z dumą do li­
cznych srebrnych nitek w swej fryzurze 
Oczywiście panie, posiadające naturalną 
siwiznę, opowiadają najrozmaitsze historye 
ażeby wytłumaczyć to nagłe osiwienie, 
żadna bowiem nie chce się przyznać, że 
powo-'em są „latka" — owe zaś brunetki, 
blondynki i szatynki, które w ośmnastym 
roku życia nagle, ni stąd ni zowąd, zjawi­
ły  się na bulwarach osiwiałe, z zalotnym 
uśmiechem, wymieniają fryzyera swojego'.

Statek ziemnowodny. Szwed Magre'1 jest 
jego wynalazcą. P h ł l  e on po wod. ie jak 
najlepszy statek śrubowy. Krąży po dwóoh 
jeziorach Furo i Fatum na północ od Ko­
penhagi i po pasie ziemi szerokim na 360 
metrów dzielącym oba jeziora. W osta­
tnich czterech miesiącach przewiózł s ta­
tek 25000 podróżnych. Długość statku 
wyn tsi 14 metrów, szerokość 3 m e t ry ; 
zanurza się na głębokość metra i może 
pomieścić 70 osób. Maszyna o sile 27 ko 
ni wprawia w ruch oś z kołami, gdy s ta ­
tek  wyląduje i toczy się po szynach na 
ksz‘alt lokomotywy, z szybkością 60 me 
trów na minutę.. Gdy statek zanurza się 
w wodę, wystarczy zahamować koła i 
okręt posuwa się znów jak  zwyczajny

parowiec. Jestto  bez wątpienia jedna z na j­
bardziej interesujących zdobyczy XIX-. 
wieku.

Marmurowy bilet wizytowy. Słynny bokser 
francuzlti Charlemont, który ma się w krót­
ce zmierzyć z angelskim bokserem Discro- 
llem, siedział raz w kawiarni na bulwarach 
paryskich, a jes t  to człowiek w średnim 
wieku, średniego wzrostu, spokojny na po­
zór niczein się nie odznaczający i nie zdra­
dzający niezwykłej siły. Dlatego zapewne 
w kawiarni kilku elegantów, zajmujących 
sąsiedni stolik, zaczęło sobie z niin żarto­
wać. Siłacz przez jakiś czas nic nie mówił 
wreszcie wyjął ołówek z kieszeni, napisał 
na marmurowym stoliku swe nazwisko i 
jak nie trzaśnie pięścią w stolik! p ły ta  od 
jednego razu poszła w kawałki W tedy 
Charlemont zawołał garsona, dał mu ka­
wałek, na którym było napisane jego na­
zwisko i rzek ł :

— Zanieś tym panom mój bilet wizy­
towy ..

Ale zanim garson doszedł do ich stoli­
ka, tych  panów już nie było...

Konkurs piękności. W  Kesingtonie w S ta­
nach Zjednoczonych odbył się niedawno 
konkurs piękności. Pierwszą nagrodę o- 
trzym ała Adela Klemens. W zrost słuszny, 
postać wspaniała, oczy szafirowe, włosy 
złociste, tak  bujne, iż cała może się nie­
mi okryć — wszystko to sprawiło, iż 
młoda dziewczyna, która stanęła przed 
gronem sędziów zarumieniona i zawsty­
dzona, jednogłośnie uznaną została „kró­
lową". Dziś naród za nią szaleje. Milio­
nerki i księżne poczytują sobie za zasz­
czyt znajomość z nią, sportsmeni porzu­
cają ulubione bicykle, konie i boksery, 
by choć na chwilę znaleść się w jej to ­
warzystwie.

Ruch naukowy i literacki.
KAŻDA NADESŁANA KSIĄŻKĄ B ljD ZlE  

PODDANA OMÓW IENIU 1 OCENIE.

Bałucki Michał. Pamiętnik Mnnia. W arszaw a. 
Gebolt.nor i W olff 1900.

Munio — s tu d e n t w ydziału praw a w un iw er­
sytecie Jag iellońsk im , pogrąża się w zaw rotny  
tan iec krakow sk iego  życia tej sfery tow arzyskiej, 
k tó ra  się chlubi nazw ą t o u t  C r a c o y i e .  Dzieje 
się to  przed paru  luty, w oliwili, kiedy m istrz 
H enryk, oprom ieniony przez Niem ców aureolą 
nazw y „genialnego Polaka", przyjm uje czo łobit­
ne hołdy błędnoj trzódki m odernistów  i ro zp ra ­
sza gen ialność sw ą po licznych kaw iarn iach  i 
p rzy tu ika ;h nocnych. Obok niego podnosi tum an  
pyłu i w rzaw y lite ra t JDyzio, u jadając  zgryźliw ie 
w m odernistycznym  tygodn iku  n a  w szystk ie ' 
sław y i wielkości. Munio dąje się porw ać i unieść 
wirowi, w ciągn ię ty  woń przez ciooię- Dorotę, 
panią H ortensyę, Lucynę i t. p. adoratork i ku ltu  
„nagiej duszy". P rzekonaw szy się drogą gorzkich 
rozczarow ań, że w szystko to  Szumny szych, b la­
g a  i p iana, w raca do pracy i nauki,

„P am iętn ik" budzi in te res m iejscow y, Kto 
się p rzyglądał krakow skiem u życiu w  oiągu o- 
s ta tn ie li lat, te n  z Zajęciem przebiegnie te  karty , 
pełne hum oru, niekiedy dość ciętej i ostrej sa ­
tyry, a zaw sze pełne rysów  doskonale podpa­
trzonych  z życia i ludzi. P rzejrzystą  gazą osło­
nięte figury znanych nam  osób p rzesuw ają  się 
przed oczam i w ośw iotleniu „g ro tesque“, a po­
nad oah-m św iatkiem  unosi się dobrotliw e, choć 
nie zawszo śm iejące się obliczo autom , k tóry  w 
pow iastce zdooył się n a  rzecz sa tyryczną, przy­
pom inającą najlepsze chw ile jeg o  pisarskiej dzia­
łalności. N iestety, k to  wio, ozy dla szerokiego 
ogółu r a m i ę t r i i k  będzie rów nie zrozum iały, 
ja k  dla nas? A . M.
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SPRAWOZDANIE KOMISYI TARGOWEJ
z odbytych targów  w ubiegłym  tygodniu 

w  ł ^ o c i g ó r z u .
Na targ doprowadzono

rl. 13/2 1900 r.
bydła 60 cieląt 175 świń 107 owiec —

d. 16/2 1900 r.
bydła 190 cieląt 133 świń 90 owiec — 
R. „ 250 “  308 “  197 ~ —
Za 100 kg. żywej wagi przeciętnie płacono; 
Za woły opasowe od — Koron 

średnie . . ,, 63—67 „

H U M O R .

Omyłka druku.
Z  n o w e li: Leciwie słońce weszło, już śpiewał w klatce 

jego czarny nos.

Gravis-pater o elektryczności w Podgórzu.
Co jak  co? panie dobrodziej u, ale tego nie mogę sobie 

wytłómaczyć, dlaczego wieszając na tak wysokich słupach 
lampy elektryczne, utrudniają w ten sposób ich zapalanie...

Przed sklepem.
Chłop m onologuje; Stoi tu  papisane, że sklep zam­

knięty od 10—3, —  musi to być pomyłka, bo przecież 
choćbym od dziesięciu i do stu rachował, to na 3  nie 
natrafię.

N A D E S Ł A N E .
Za a r ty k u ły  w  te j rubryce  n ie  p rz y jm u je  R edakcya  

odpowiedzialności\

Lecznice dla zwierząt oraz
otworzył

Wtr. Jakób Silbermann
były asystent kliniki przy c. k. Akadem ii W eterynaryi 
we Lwowie ordynuje od 8— 1 i ob 3— 6; specyainie w 
chorobach małych zwierząt, jak psy koty etc. od 3 — 5.

Kraków, Groble I. 5. 2 - j

PIEKARNIA pod
G ó r a l e m

J. Schleichkorna
założona w r. 1876

w  P o d g ó rzu  u l. L w o w s k a  17
poleca

chleb czysto żytni 
i razowy

po um iarkow anych cenach.
2 - 4

Droperya L. w. St
w Podgórzu, ul. Lwowska I. 1.

Poleca Ma tery ały apteczne, Perfumy krajowe i zagraniczne, Mydła wszel­
kiego rodzaju, środki desinfekc. Skład farb, pokostów, laków, oleju oraz 
różnych pędzli i szczotek, Ceraty, chodniki i dywany. W ybór opatrun­
ków i instrumentów" chirurgicznych i laboratoryjnych. H erbata rosyj­
ska w najlepszych gatunkach, rozmaite ziółka, zwłaszcza alpejskie do 
samodzielnego sporządzenia „L ik ieru  a  la Cliartreux“ , W ody mineral­
ne, W ina hiszpańskie i cognac kuracyjny. Zioła i środki lecznicze ks. 
K neippa. Główny skład „Spirytusu denaturowego‘‘ do palenia i rozmai­
tych robót przemysłowych. Przybory do gimnastyki i hamaki. Hydro- 
nety, Przybory do rybołóstwa, Gry towarzys. Ozdobne artykuły, dla 
przystrojenia drzewka. W szelkie wyroby Hoffa jak  słód, piwo i t. p. 
T u tk i Herliczki, Maggiego kapsułki bulionowe. Nestla mączka. Lie- 

biga ekstrakt mięsny,

Towarzystwo

Bankow e
Stowarzyszenie zarejestrowane 

z ograniczoną poręką
Podgórze, rynek I. 12.

8— 52 przyjmuje

wkładki na 5 7 2°/o> licząc od dnia 
złożenia do dnia odbioru.

Doniesienie.
Dla dogodności Szan. P . T. Publiczności 
i na żądanie moich klientów w Podgórzu,

urządziłem

FILIĘ w PODGÓRZU
„pod Jeleniem"

gdzie przyjmują wszelką bielizną do prania.
Bielizna po praniu zupełnie ja«  nowa.

Ceny g Za koszulą mąską 10 ct., za parą 
m ankietów 4  ct., za kołnierzyk 2 ct„ za 

firanki białe 50 ct., kremowe (iO ct. 
Zwraca sią uwagą, iż firanki prąne bywają 
według najnowszego systemu, są po praniu 

zupełnie jak nowe i nie uszkodzone.
O łaskawe wzglądy Szan. P. T . Pubicz- 

ności uprasza 5— 52

Zarząo pralni parowei w Krakowie.

w wybornych gatunkach, 
po cenach  najniższych. 

Żywność dla ntaków.

C U K IE R N IA

W Ł. K L I M  A Ł Y
W Podgórzu, Rynek

poleca 8 —52

TORTY, STRUCLE i MAKOWNIKI
w różnych gatunkach,

C I A S T K A
drożdżowe, francuzkie, tortowe, deserowe, 
makaronikowe, herbatniki, cukry, pomad-
ki i czekoladki. Mikołajki w cenie od 
5 do 50 ct. Kawa, herbata, czekolada na 
poreye —  na żądanie dostarcza sią także 
do domów. Lody, cognac, wina węgier­
skie i francuskie, likiery w najlepszych ga­
tunkach. Na czas świąteczny przyjmuje sią 
zamówienia na torty i ciasta Ceny umiar­
kowane — zamówienia na prowincyę u- 

skutecznia sią szybko i dokładnie.

Tani Bazar
Rynek 13. Rynek 13.

Z powodu rozszerzenia lokalu 
zaopatrzyłem  się we wszelkie 
a rty k u ły  galan tery jne  i toale­
towe najświeższej m o d y ; na 
składzie przybory do krawie- 
czyzny i robńt ręcznych.

S p e c y a ln o ś ć :  krawatki naj­
świeższego fasonu i KALOSZE  
rosyjskie,
■- .i L. Sonnenschein.

Do wynajęcia zaraz
8 pokoje, przedpokój i kuchnia 

Podgórze, ul. Krakusa i. 15,

K. KALENDKIEWICZ
Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

w Podgórzu obok kościoła

poleca swój
Handel korzenny

zaopatrzony w wybór doboro­
wych towarów po cenach umiar­
kowanych, oraz różnych towarów 
spożywczych, słoninę ładną przy 
większym odbiorze po eęn ie , 

62 ct. za klgr. 
O sobny skład nafty* lamp 

i przyborów do tychże,

Banku hipotecznego w Krakowie,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery war­
tościowe, banknoty!,zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe 
miasta zagraniczne. Wypłata wszelkich kuponów, i wylosowanych 

efektów bez potrącenia prowizyi. 4 —52
F ilia  c. k, uprzyw. galic. akcyi.

Banku hipotecznego w Krakowie*
wydaje ASY GNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4 '/ , 0/0 za 90 
dniowem wypowiedzeniem, 4°/0 za 60 dniowem wypowiedzem, 4 ‘/ ,n/o za 30 
dniowem wypowiedzeniem. P r z y j m u j e  wkładki dfl oprocentowania W ra­
chunku bieżącym, Wydaje W tym c6lu k s ią że czk i C z c k o W C ,  przyj­
muje depbzyta W'nrtościOW'e do ptzeclioWania, udziela Z a liczk i na pił* 
piery  wartościowe i uskutecznia zlecehla na zakupno lub  
Sprzedaż efektów  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych,

Przybory
kancelaryjne i szkolne

przybory do robót ręcznych, 
artykuły dewooyjne i t. p.

poleca obficie zaopatrzony handel

LUDWIKI  MI KOWEi
R ynek l  3. 2 - 4

Piekarnia
Marka Schrenzla

dawniej 7— 52
Szabse Eliasera 

w Podgórzu, ul. Lwowska I. 4.
poleca prawdziwy chleb żytni, po najtań­

szych cenach.

M M  fotograflezny
JANA SUCHECKIEGO

Podgórze, Rynek 9.
W ykonuje fotografie grup zbiorowych itp  
powiększenia fotograficzne, aż do natural. 
nej wielkości najnowszym sposobem, od­
znaczające sie pięknem arh  fltycznem wy­
konaniem i niespożytą trwałością —  po 

eetiach przystępnych.

KASY
Z E L A Z N E  i OGNIOTRWAŁE

po cenach fabrycznych od 50 złr. 

u S. Binzera, Kraków, ul. Pańska 9.

W ydaw ca  i odpowiedzialny redaktor Karol Breuer. Drukiem  W. Poturalskiego w Podgórzu.

wszystkich wiktuałów

SPRZED AŻ

K A S Z Y

W ł a s n y  w y r ó b

Skład mąki Peszteńskiej i krupek

H A N D E L
założony w roku 1850.


